
Judziński, Józef

Sympozjum naukowe poświęcone
90-leciu urodzin Feliksa
Nowowiejskiego
Komunikaty Mazursko-Warmińskie nr 1-2, 269-274

1967



JÓ Z E F  JUDZIIŠTSKI

SY M P O Z JU M  N A U KO W E P O ŚW IĘC O N E 90-LE C IU  U RO D ZIN  
F E L IK S A  N O W O W IEJSK IEG O

Z dużym  zain teresow an iem  społeczeń stw a W arm ii i M azur sp o tk a ły  się 
uroczystości pośw ięcone F eliksow i N ow ow iejsk iem u w 90 rocznicę jego  u ro ­
dzin. Od 7 do 13 lu tego 1967 r. w B arczew ie  i O lsztynie odbyło się  w iele 
im prez m uzycznych, popularyzu jących  dorobek arty sty czn y  kom pozytora. K u l­
m inacy jnym  pun ktem  uroczystości było sym pozju m  naukow e, obrazu jące  stan  
badań  o życiu i tw órczości F e lik sa  N ow ow iejsk iego. D zięki staran iom  o rg a ­
nizatorów : W ydziału K u ltu ry  Prezydiów  W RN i M RN w O lsztynie, O środka 
B ad ań  N aukow ych im. W. K ętrzyńsk iego , S tow arzy szen ia  M iłośników  M uzyki 
im. F e lik sa  N ow ow iejsk iego oraz Stow arzy szen ia  P olskich  A rtystów  M uzyków  
do O lsztyna przybyło w ielu w ybitnych m uzykologów  i h istoryków  z W arsza­
wy, K rak o w a i Poznania. In icjato rem  uroczystości i głów nym  ich organ iza­
torem  był m gr Ja n  B  o e h m z O lsztyna.

Sym pozu jm  rozpoczęło obrady  12 lu tego 1967 r. w M uzeum  M azursk im . 
O tw arcia  uroczystości dokonał se k re tarz  generaln y  O środka B a d a ń  N au k o ­
wych im. W. K ętrzy ń sk iego  m gr W ładysław  O g r o d z i ń s k i ;  słow o w stępn e 
w ygłosiła  Zofia K i c i ń s k a ,  k ierow nik  W ydziału K u ltu ry  Prezydium  W RN 
w O lsztynie. Do prezydium  sym pozju m  pow ołano: p rof, d ra  S te fa n a  S l e -  
d z i ń s k i e g o  z W arszaw y ja k o  przew odniczącego; sy n a  kom pozytora  K a ­
zim ierza N o w o w i e j s k i e g o  z P ozn an ia  oraz ucznia tw órcy R oty —  Ja n a  
L u b o m i r s k i e g o .  N a  w stęp ie  m inu tą  ciszy uczczono pam ięć  zm arłego  na 
krótko przed  sym pozju m  m uzykologa krakow sk iego  doc. d ra  W łodzim ierza 
P  o ź n i а к  a.

W zw ięzłym  przem ów ieniu prof, dr S te fan  Ś led ziń sk i w y raził uznanie  dla 
istn ie jących  tenden cji p o licen tryzac ji badań  naukow ych prow adzonych w  m a ­
łych ośrodkach , a pom agających  w  poznaw aniu słab ie j opracow anych dotych­
czas okresów  h isto rii k u ltu ry  m uzycznej w  Polsce. W iek X V III, n iesłuszn ie 
uznaw any za okres n ajw iększego  u padku  k u ltu ry  m uzycznej w  k ra ju , przy 
bliższym  badan iu  zadziw ia w ysokim  poziom em  ów czesnego życia m uzycznego 
i to  w łaśn ie  w  czasach  sask ich . M uzyczna k u ltu ra  salon ow a ro zw ija ła  się 
także  po u padku  pań stw ow ości p o lsk ie j. W tym  św ietle  F ry d e ry k  Chopin nie 
był „w ybuchem  gen ia ln ośc i” , a  raczej w ykw item  bardzo  szerokiego  zasięgu  
zbiorow ej k u ltu ry  m uzycznej w  ów czesnym  społeczeń stw ie polsk im .

O dm ienne stosu nki ku ltu ra ln e  pan ow ały n a  W arm ii i M azurach . T u taj, 
ze w zględu na natężoną a k c ję  ge rm an izacy jn ą  ze stron y w ładz p ruskich , w a ­
run ki rozw oju p o lsk ie j k u ltu ry  w okresie  porozbiorow ym  były bardzo trudne. 
W chw ili obecnej b rak  je s t  d okum en tacji o ów czesnym  stan ie  p o lsk ie j k u ltu ry 
m uzycznej na tych ziem iach. W iem y jed n ak , że bardzo w ażną rolę odegrał 
fo lk lor, pieśń  n arodow a oraz d ziała ln ość em isariu szy . Z bad an ie  tych p rob le­
m ów  czeka na m uzykologów  i socjo logów  k u ltu ry  m uzycznej.

D r Ja n u sz  J a s i ń s k i  z O lsztyna w  re ferac ie : Zycie narodow e na W arm ii 
w d ru g ie j połow ie X IX  w. dał analizę  h istoryczn ą aktu aln ych  w ów czas s to ­
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sunków  na tych ziem iach. P relegent w ykazał, że określen ie : „przebudzenie  
n arodow e” W arm ii, odnoszone często do la t  osiem dziesiątych  ubiegłego s tu ­
lecia, je st  n ieprecyzy jn e i n ieadekw atne, poniew aż św iadom ość narodow a 
rozw ija ła  się tu stopniow o i proces ten trw ał p rzyn a jm n ie j la t k ilk adziesią t. 
Ju ż  w p ierw szej połow ie X IX  w ieku ludn ość w arm iń ska  bron iła  region alnej 
po lskości poprzez p ielęgnow anie lokalnych odrębności, w yrosłych  n a  podłożu 
h istorycznym  i religijn ym . N ow ym i elem entam i w  kształtow an iu  polskości 
i w coraz w iększym  odczuw aniu obcości wobec N iem ców  była  w a lk a  o język 
polsk i oraz antagonizm y zrodzone n a  tle  społecznym , k tóre szczególn ie ostro 
u jaw niły  się podczas W iosny Ludów . Je d n ak ż e  podstaw ow ym  i zasadniczym  
m om entem , który przyczynił się  do w zm ożenia procesu rozbudzan ia ogólno­
polsk ie j św iadom ości narodow ej było pow stan ie  styczniow e. Z pow stań cam i 
w spółdziałał także  F ran ciszek  N ow ow iejsk i z B arczew a —  ojciec kom pozytora. 
W łaśnie dzięki żyw ej trad y c ji n iedaw nego pow stan ia  styczniow ego W arm iacy 
nie poddali s ię  germ an izac ji w la tach  sześćd ziesiątych  i siedem dziesiątych  
ubiegłego stu lecia. W tym  okresie  pew ną pom ocą w  utrzym an iu  polskości 
służyły po lsk ie  czasopism a, głów nie pom orsk ie , n atom iast dużym  w strząsem  
d la  ludności w arm iń sk ie j były tzw . w ypadki gietrzw ałdzkie . To w szystko w raz 
z rozw ojem  czyteln ictw a polsk ich  k siążek  (propagow anych przez Tow arzystw o 
C zytelni Ludow ych) oraz „G azety  O lsz ty ń sk ie j” ugruntow ało  po lską św iado­
m ość n arodow ą W arm iaków .

Cennym  głosem  w  obradach  sym pozju m  był re fera t n ieżyjącego już obecnie 
ks. prof, d ra  H ieronim a F e i c h t a  pt. S ta n  badań n ad  przeszłością  k u ltu ry 
m uzycznej W arm ii. H ieronim  F eich t głów ną uw agę skoncentrow ał na za ­
gadn ien iu  m uzyki m agn ack ie j, na m uzyce ludow ej, m uzyce kościeln ej z je j  
lokalnym i odrębnościam i, m uzyce szkoln ej, pow iązanej często z m uzyką m iesz­
czańską, na re je stra c ji ocalałych  zabytkow ych in strum entów  m uzycznych oraz 
zaprezen tow aniu  kom pozytorów  daw nych w ieków  pochodzenia w arm ińskiego. 
Z agad n ien ia  te p rzedstaw ił autor re fera tu  n a  przestrzen i czasu od pokoju 
toruńskiego w 1466 r. do I rozbioru P olski, p od k re śla jąc  tym  sam ym  rolę 
zw iązków  W arm ii z P o lską  w  dziedzinie m uzycznej ku ltu ry . F eicht sk o n sta ­
tow ał istn ien ie  na W arm ii przyn a jm n ie j k ilku  kap e li na dw orach biskupów . 
Żyw ot tych kapeli był k rótkotrw ały , kończył się  zw ykle w raz ze śm iercią 
b iskupa. Członkow ie kap e li otrzym yw ali w ynagrodzenie zap isan e  w  te s ta ­
m encie (kw artalne lub półroczne) oraz praw o zatrzym an ia  n a  w łasn ość in­
strum entów , na których g rali. N ow y b isk u p  przychodził na W arm ię z w łasn ą 
kapelą . Je s t  rzeczą stw ierdzoną, że w łasn e kape le  p osiad ali: k ard yn ał A ndrzej 
B atory  oraz b isku p i M ichał R ad zie jow ski, Teodor P otocki i Ignacy K rasick i. 
N adw ornym  kom pozytorem  k ap e li b isk u p a  K rasick iego  był G rabow iecki. 
O prócz kap e li m agn ackich  istn ia ły  rów nież kape le  i chóry szkolne. P o w sta­
w ały one n ajczęśc ie j przy k lasz torach , szczególn ie  p rzy  jezuick ich  i spełn iały  
fu n k cje  pom ocnicze w teatrach  jezuickich , reprezentu jących  dość w ysoki p o ­
ziom. P rzedstaw ien ia  teatra ln e  odbyw ały się w  śc iśle  określonych term inach 
i m iejscow ościach , n ajczęśc ie j w  B ran iew ie  i From borku, czasem  w  L idzbark u . 
Zarów no ze w zględu na sw o ją  treść , form ę i łac iń sk i lub n iem iecki język, 
m im o dość szerokiego zasięgu  oddziaływ an ia, nie były one podporą polskości 
n a  tym  terenie.

Stosunkow o dobrze znam y m uzykę ludow ą W arm ii. D otychczas zebrano 
bogaty m ate ria ł dokum en tacy jn y, św iadczący  dobitnie o polskości ludu w a r­
m ińskiego rów nież w te j d z ied z in ie ,,o  odrębnościach  i podobieństw ach jego 
k u ltu ry  m uzycznej do analogiczn ej ku ltu ry  ludu polskiego. P roblem  ten 
w iąże się ściśle  z m uzyką kościeln ą W arm ii. C iekaw e było stan ow isko b isk u ­
pów, w śród nich rów nież k ard y n ała  H ozjusza  oraz synodów  w arm ińskich
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w obec polskich  p ieśn i kościelnych. W obaw ie przed przen ikaniem  p ro testan c­
kich p ieśn i polskich  do kościołów  katolickich , w yższe duchow ieństw o W arm ii 
zabran ia ło  śp iew an ia  w  k ościele  p ieśn i ludow ych, o ile  nie były one kato lick ie  
i „s taroży tn e” oraz przez K ośció ł akceptow ane. S tą d  w niosek, że na W arm ii 
istn iały  bardzo s ta re  p ieśn i ludow e.

W iele uw agi duchow ieństw o w arm iń sk ie  pośw ięcało  łaciń skiem u śpiew ow i 
kościelnem u. W szkołach  p arafia ln ych  oprócz czy tan ia  i p isan ia  uczono także 
śp iew u, gdyż uczniow ie tw orzyli chór, śp iew a jący  podczas n abożeństw  k o ś­
cielnych. N auczyciel spełn iał często rolę k an tora  lu b  dzw onnika parafia ln ego . 
Je d n ak  i w  m uzyce kościeln ej, m im o przew ażających  uniw ersaln ych  utw orów  
gregoriańsk ich , n ie b rak  sp o re j liczby śp iew ów  typow o w arm iń skich , w y k a ­
zu jących  pow iązanie  litu rg ii K ościo ła  w arm iń skiego  z litu rg ią  K ościo ła  
w  Polsce.

Ja k o  zabytek  in strum en taln y  F eich t w ym ien ia  jedyn ie  organ y from bor- 
sk ie. In teresu je  go, w jak i sposób  głos typow y d la  organ ów  h iszpańsk ich  
w Toledo przeniesiono na teren W arm ii. A u tor w ym ien ia  słynnych organ- 
m istrzów  w arm iń skich : D an ie la  N itrow skiego  — budow niczego organ ów  we 
F rom borku  i J a n a  W ulfa z O rnety — tw órcę organ ów  oliw skich oraz kom ­
pozytorów  w arm iń skich : Szym on a B eren ta  z B ran iew a, P io tra  E le rta  z F ro m ­
borka, J a n a  B isch o ffa  z O lsztyna, spolonizow anego W łocha Ja n a  Chrzciciela 
Jaco b elliego  oraz M arcina K retzm era.

Po re ferac ie  prof. F eich ta  n astąp iła  przerw a, po k tórej kontynuow ano 
obrady  dnia n astępn ego  w O środku B ad ań  N aukow ych im. W. K ętrzyńsk iego. 
D r Ja n  S z a j b e l  z P oznania p rzedstaw ił re fera t: U dział F e lik sa  Now o- 
io ie jsk iego  w życiu k u ltu ra ln ym  em ig ra c ji p o lsk ie j w B erlin ie  do 1909 roku. 
Z obrazow ał w  nim  sy tu ac ję  P olaków  em igrantów  w  głębi N iem iec, próby 
ich germ an izac ji oraz w alkę  obronną w obec te j o statn ie j. E m ig ra c ja  po lska  
w B erlin ie, podobnie ja k  n a  teren ie  całego p ań stw a  niem ieckiego, prow ad ziła  
szeroko zakro jon ą  ak c ję  polon izacyjną, w  której n iem ałą  rolę od egra ła  pieśń  
po lska, podtrzym u jąca  trad y c je  n arodow e w śród P o lak ów  zn a jd u jących  się 
n a  obczyźnie. P ieśn i narodow e śp iew an o w szędzie : n a  zebran iach  e m ig ra cy j­
nych, w ycieczkach, w  kościołach itp. U pow szechn iały  je  chóry kościeln e i róż­
ne tow arzystw a śpiew acze. W śród tych ostatn ich  jak o  kom pozytor i dyrygent 
dzia ła ł F e lik s  N ow ow iejski, k tóry  w  la tach  1902— 1909 zw iązał się  śc iśle j z b e r­
liń sk im  Tow arzystw em  Śpiew aczym  „H arm on ia” , p o siad a jący m  jeden  z n a j ­
lepszych chórów  am atorsk ich . Chór ten dzięki w spó łpracy  z N ow ow iejsk im  
przeżył okres sw ego ren esansu . Po p rzy jeździe  do B erlin a  N ow ow iejski 
czynnie w łączył się  w  n urt życia  arty stycznego  em igrac ji berliń sk ie j jako  
kom pozytor i d yrygen t; w ielokrotnie  za siad ał w ju ry  na śp iew aczych popisach  
konkursow ych, a czasem  n aw et koncertow ał na sw ym  ulubionym  in stru m en ­
cie — w iolonczeli. P ieśn i jego  1 w eszły  na s ta łe  do rep ertu aru  em igracy jn ych  
kół śp iew aczych w N iem czech. W em igracy jn e j p ra s ie  berliń sk ie j oceniano 
je  w ysoko, a ich au tor prócz o lbrzym iej popularności, zy sk ał w śród polskich  
em igrantów  przydom ek „n asz  kom pozytor” . W ładzom  p ru sk im  dzia ła ln ość  N o­
w ow iejsk iego  p su ła  p lan y  germ an izacy jn e, bo p ie śn i jego p rzyw racały  p o l­
skim  em igrantom  w iarę  w n iepodległość k ra ju . C enzura n iem iecka coraz częś­
ciej zaczęła  zakazyw ać śp iew an ia  „niebezpieczn ych” p ieśn i i sk re ślać  utw ory 
N ow ow iejsk iego z p rogram ów  uroczystości polon ijnych. Ż adn e m etody germ a-

] Do n a jb ard z ie j znanych i n ajczęśc ie j w ykonyw anych w  B erlin ie  utw orów  
F e lik sa  N ow ow iejsk iego n ależały : H ym n do P olski, Pochód żałobny, P ieśń  
o orle, Je ste m  P olak iem  do słów  ch łopsk iego poety Ja n tk a  z B u ga ja , D um ­
ka tu łacza, W ierne po lsk ie  dziew czę, obrazek  rodzajow y Z alecan k i i K u jaw ia k  
do słów  M arii K onopn ick iej.
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nizatorów  nie m ogły jed n ak  zapobiec szybkiem u rozprzestrzen ian iu  się  p ieśn i 
n arodow ej w śród em igrantów  polsk ich  w B erlin ie. W ielka b y ła  w tym  zasłu ga 
kom pozytora —  W arm iaka.

In teresu jące  problem y, n ie  m a jące  n ależy tego o św ietlen ia  w dotychczaso­
w ej lite ratu rze  m uzykologicznej, poruszył m gr Ja n  B o e h m  z O lsztyna 
w referac ie : P ow iązan ia  z k ra jem  i rozw ój arty styczny F e lik sa  N ow ow iej­
sk iego w  latach  1905— 1909 w św ietle  rodzinnej korespondencji ze S tan isław em  
B u rsą . K orespon d en cja  F e lik sa  N ow ow iejskiego i jego  b ra ta  R u d o lfa  ze S t a ­
n isław em  B u rsą  oraz n iektóre z w cześniejszych listów  kom pozytora  do siostry  
M arii i m uzyków  w arszaw sk ich  w y ja śn ia ją  pew ne problem y zw iązan e z d u ­
chow ym i przem ian am i tw órcy Roty i k rystalizow an iem  się  jego  arty styczn ej 
osobow ości. P roces budzenia się p o lsk ie j św iadom ości narodow ej kom pozytora, 
rozpoczął się  w edług au to ra  po zetknięciu m uzyka z Polonią berliń ską . Od 
tego czasu dążył on konsekw entn ie do lepszego poznania i opanow ania języka  
polsk iego oraz pogłębien ia w iedzy z h istorii lite ratu ry  po lsk iej, s ta r a ł  s ię  w pro­
w adzać tek sty  po lsk ie  do sw ych utw orów  w okalnych i operow ych. N aw iązał 
także  łączność z m uzykam i w arszaw sk im i i k rakow skim i, czego w yrazem  były 
jego  odw iedziny i koncerty  kom pozytorskie  w  k ra ju . D la  N ow ow iejskiego był 
to okres, w  którym  u jaw n ił się  jego orygin aln y  ta len t w  fo rm ach  o ra to ry j­
nych, na co nie s tać  go było, gdy tw orzył w iększe  utw ory orkiestrow e. W i­
dzim y więc, że w ielki W arm iak rów nolegle d o jrzew ał narodow o i artystycznie.

D w a n astępn e re fera ty  p rzedstaw iły  analizę  w arsztatu  tw órczego kom po­
zy to ra 2. Dr T eresa  D a lila  T u r ł o  z W arszaw y om ów iła L iryk ę  w okalną 
F e lik sa  N ow ow iejskiego. N a  tle  ogólnej ch arak tery sty k i podstaw ow ych k ie­
runków  w  liryce  w okalnej, tak  po lsk ie j ja k  i e u rop ejsk ie j, od rom antyzm u 
do im presjon izm u włącznie, au to rka  w yraźn ie  zary sow ała  zarów no odrębności 
narodow ej p ieśn i p o lsk ie j ja k  i próby  w zorow ania się  polsk ich  m uzyków  na 
k ieru nkach  aktu aln ych  w eu ropejsk ie j liryce  w okalnej. R e feren tk a  w ykazała, 
że n ajw iększą  w artość m ia ła  i m a ta  część dorobku tw órczego kom pozytorów  
M łodej P o lski, w tym  rów nież N ow ow iejskiego, k tó ra  by ła  k on ty n u acją  sty lu  
narodow ego w yrosłego z trad y c ji po lsk iego  rom antyzm u, i k tó re j in sp irac ji 
n ależy szu k ać  w rodzim ym  folklorze. P ow szechnie w iadom o, że N ow ow iejsk i 
był w ybitnym  przedstaw icielem  p o lsk ie j m asow ej p ieśn i p a tr io ty c z n e j3. W od­
różnieniu od K aro la  Szym anow skiego, N ow ow iejsk i w późn iejszym  okresie  
sw ej tw órczości czerpał tek st do p ieśn i z p o lsk ie j poezji, szczególn ie w spół­
czesnej 4. W ażnym zagadnien iem  je s t  także stosu n ek  kom pozytora do m uzyki 
ludow ej. Początkow o w ykorzystyw ał on fo lk lor w  ram ach  w iększych form  
baletow o-operow ych. Ja k o  rodow ity W arm iak, N ow ow iejsk i po raz  p ierw szy 
w prow adził na e stradę  koncertow ą w arm iń sk ie  m elodie ludow e n ad a jąc  im 
form ę artystyczną. W ostatn im  okresie  sw ej tw órczości kom ponow ał w oparciu  
o fo lk lor podh alań sk i.

R o zp atru jąc  problem y sty lu  narodow ego liryk i w okalnej N ow ow iejskiego, 
T urło w spom n iała rów nież o zw iązkach kom pozytora ze w spółczesn ą m u m u ·

2 W spraw ozdaniu  n ie  u ję to , n iestety , re fera tu  d ra  M arian a  O b s t  a pt.: 
F e lik s  N ow ow iejsk i a  p o lsk a  m uzyka ludow a, m uzykolog pozn ań sk i bow iem  
nie n ad esłał w term in ie  tekstu  sw ego referatu .

3 T akich  ja k : R o ta ; H ym n flo ty  p o lsk ie j („W olności słońce p ieści lazu r” ); 
H ym n R zeczypospolite j („Z łam ane berła, pow alone trony” ); H ym n k aszu b sk i; 
P ieśń  P o lak ów  za g ran icą ; H ym n w szechslow iańsk i; P ieśń  kosynierów  W ielko­
polskich ; P ieśń  G ru n w aldzk a.

4 F e lik s  N ow ow iejski kom ponow ał p ieśn i do słów  K . P rzerw y -T etm ajera , 
M. P aw lik o w sk ie j-Ja sn o rzew sk ie j, L . S ta ffa , K . Z aw istow sk ie j, E . Z egad ło­
w icza i J .  Iw aszkiew icza.
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zyką e u rop ejsk ą . T w órca Roty n ie pozostał obojętny na now sze zdobycze 
techniki m uzycznej w  liryce  w okalnej. W początkow ym  okresie  sw ej tw órczoś­
ci posłu giw ał się środ kam i trad ycy jn ym i, charak tery sty czn y m i d la  harm on ik i 
n eorom an tyczn e j5, później u lega ł w pływ om  im presjon isty czn ej tw órczości 
D e b u ssy eg o G, choć i od niego p rze ją ł tylko pew ne ew identne cechy zew n ętrz­
ne, je ś li chodzi o środ k i techniczne i dobór tekstów . In teresow ał się  także  
tem aty k ą  orientalną, n urtem  ch arak tery sty czn y m  d la  w spółczesn ej m u m uzy­
ki po lsk ie j i eu ropejsk ie j.

F e lik sa  N ow ow iejsk iego jako  gorącego p atr io tę  i w ielkiego a rty stę  
zaprezentow ał w sw ym  re feracie  syn  kom pozytora, dr F e lik s  M aria  N o w o ­
w i e j s k i  z Poznania. N a  tem at genezy p ierw szej p o lsk ie j opery m orsk ie j 
p isano dotychczas sporo, zarów no przed  ja k  i po I I  w ojn ie  św iatow ej. Z araz 
po pozn ań sk iej p raprem ierze  opery w  1924 r., k tó ra  by ła  w ielkim  sukcesem  
kom pozytora, ukazało  się  na łam ach  p ra sy  sporo recenzji, z regu ły  poch leb­
nych d la  tw órcy. O dm ienne stan ow isko za ją ł w tedy Ł u c jan  K am ień sk i, kolega 
N ow ow iejskiego z la t stud iów  berliń sk ich . Z am ieścił on w  trzech  num erach 
„K u rie ra  P ozn ań sk iego” obszerną recenzję, w  której obok oceny arty sty cz­
nego poziom u opery za ją ł się  n akreślen iem  sy lw etk i tw órcy jak o  spolonizo­
w anego N iem ca, a  jego  n ajnow szem u dziełu im putow ał n iem iecki rodow ód. 
R ecen zja  K am ień sk iego  by ła  n ap isan a  w n ap astliw y m  tonie, uw idoczniła o so­
bistą  niechęć pozn ań sk iego kry tyka  do N ow ow iejskiego, datow an ą jeszcze 
z okresu zn ajom ości stu d en ck ie j. K rzyw d zące  pog lądy  K am ień sk iego  n a  genezę 
L egen dy B a łty k u  pow tórzyli za nim inni, n iesłu szn ie  p o m aw ia jąc  tę  operę 
o ch arak ter rzekom o n iem ie ck i7. D latego też syn  kom pozytora  w  referac ie : 
G eneza Legen dy B a łty k u , w  oparciu o korespon d en cję  o jca , p rasę  a także 
o sobiste  w spom n ienia  polem izow ał z pog ląd am i krzyw dzącym i tw órcę p ierw ­
szej p o lsk ie j opery o m orzu. Dr F e lik s  M aria  N ow ow iejsk i, nie w yzbyw ając 
s ię  silnego zaan gażow an ia  osobistego, w y jaśn ił w iele n ie jasn ych  kw estii z ży­
cia o jca , k tóry  p o trafił o trząsn ąć  się  z w pływ ów  germ an izac ji, na jak ie  był 
n arażony w la tach  m łodzieńczych, by stać  się  w  w ieku d o jrzałym  p atrio tą  
polsk im . Zdaniem  referen ta  recenzentow i „K u rie ra  P ozn ań sk iego” n ie znana 
b y ła  geneza L egen dy B a łty k u  i zupełnie n iesłuszn ie  doszukiw ał się n iem iec­
kiego ch arak teru  dzieła.

Tendencje postępow e w tw órczości F e lik sa  N ow ow iejsk iego przedstaw ił 
re fera t doc. d ra  W łodzim ierza P o ź n i a k a  z K rak ow a. Tuż przed  sym p o­
zjum  organ izatorzy otrzym ali w iadom ość, że k rak o w sk i m uzykolog zm arł. 
R e fe ra t jego został jed n ak  odczytany przez m gra  J a n a  B oeh m a i stan ow ił 
podsum ow an ie zaprezen tow anych  n a  sym pozju m  badań  nad tw órczością i roz­
w ojem  arty styczn ym  F e lik sa  N ow ow iejskiego. Pozw olę w ięc sobie  przytoczyć 
in exten so  uw agi końcow e refera tu  n ieży jącego  ju ż  m uzykologa, który udo­
w odnił, że: „N ow ow iejsk i n igdy n ie  n ależa ł do p rzed staw icieli rad yk aln ej 
aw an gardy  arty sty czn ej, czego w yrazem  je s t  chociażby to, iż pozostał do końca 
życia w ierny system ow i dur-m oll, trak tow an em u zresztą  w  sposób  coraz b a r­

5 W początkow ym  okresie  tw órczości N ow ow iejsk i w zorow ał się  na kom po­
zytorach  tej m iary , co W olff i S tra u ss, których w pływ u n ależy  szu k ać  w  p ie ­
śn i Z apasły  ju ż do słów  A. B androw skiego.

G W pływy techniki im presjon isty czn ej D ebussyego o d n ajd u jem y w p ie ś­
n iach : K siężyc o św ie tla  brzozy; W ieczność śp iew a; Idzie n a  po la ; P am iętasz  
ja k  to było; Gdy szedłem  przez doliny o raz  w cyklach  p ie śn iarsk ich  Noce 
i Róże d la  Safo .

7 Zrobił to Z. J a c h i m e c k i :  P o lska , je j  d zie je  i ku ltu ra , W arszaw a 
1928— 1932, s. 928; sens te j w ypow iedzi zn iekształcił po w tarza jąc  za Jach im ee- 
kim  A rtu r M aria  S w i n a r s k i  n a  łam ach  „K u rie ra  B a łty ck iego ” , R . 1937, 
n r 232, s. 7.
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dziej sw obodny. P rzew ażająca  część jego  utw orów  m a ch arak ter p o p u lary za­
cyjny i p rzedstaw ia  w arsz tat zdecydow anie konserw atyw ny. N ow ow iejski 
stw orzył jed n ak  pokaźną liczbę dzieł am bitnych, w których na dużą sk alę  
korzysta ł ze środków  now oczesnych. T e w łaśn ie  dzieła są  d la  niego reprezen ­
tatyw ne i p ozw ala ją  go uznać za kom pozytora po-stępowego” .

O D ZN A CZEN IA  PAŃSTW O W E D LA  H ISTO R Y K Ó W

W dniu 15 lutego 196*7 r. 24 działaczy Polskiego T ow arzy stw a H istorycznego 
otrzym ało  w ysokie odznaczenia państw ow e, przyznane im przez R ad ę  P ań stw a 
za o siągn ięcia  w  p racy  n aukow ej i społeczn ej. O dznaczenia w ręczył prezes 
PA N , prof, dr Ja n u sz  G roszkow ski w  obecności członków  prezydium  A kadem ii 
N auk  i Polskiego Tow arzystw a H istorycznego w W arszaw ie, w  lokalu  PAN.

K rzyże K om an dorskie  O rderu O drodzenia P o lsk i otrzym ali: p rof. W ojciech 
H ejnosz, T oruń ; prof. B ogu sław  Leśn odorsk i, W arszaw a; k ierow nik S ta c ji 
N aukow ej P TH  w O lsztynie, E m ilia  S u k ertow a-B ied raw in a ; prof. B ron isław  
W łodarski, T oruń ; prof. Ja n u sz  W oliński, W arszaw a.

K rzyże O ficersk ie  O rderu O drodzenia P o lsk i o trzym ali: prof. K a ro l G órski, 
Toruń; prof. G ryzeld a M issalow a, Ł ódź; prof. Jó z e f D utkiew icz, Łódź.

Krzyże K aw alersk ie  O drodzenia P o lsk i o trzym ali: prof. Jó z e f B uszko, K r a ­
ków; A n drzej W yczański, W arszaw a; dr M aria  B ie liń sk a , W arszaw a.

Złote K rzyże Z asług i otrzym ali: m gr Z ygm unt K oszty ła, B ia ły sto k ; m gr L u ­
dw ik Brożek, C ieszyn ; m gr A n ie la  Wende, K a lisz ; m gr H enryk S tam irsk i, 
Now y S ącz ; m gr H elena K isie l, R ad om ; dr A leksan der Codello, R zeszów ; 
dr A n drzej Tom czak, T oru ń ; doc. dr M arek D rozdow ski, W arszaw a; m gr H an ­
na Szw ankow ska, W arszaw a; prof. K rzy szto f D unin-W ąsow icz, W arszaw a; 
m gr W ładysław  K orcz, Z ielona G óra.

Srebrn y  K rzyż Z asłu g i o trzym ał: dr Jó ze f Chlebow czyk, Cieszyn.


